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Od Administracji
Adm inistracja Pochodni Serafickiej przesła ła  w szy s t­

kim  P. T. Czytelnikom, w zeszycie  grudniowym  czek, 
dla wyrównania prenum eraty. Jeżeli kto czeku nie o trzy ­
m ał raczy nabyć sam czek w urzędzie pocztow ym  i na 
nim wypisać numer czeku Pochodni 407.634 Kraków. 
Pochodnia Seraficka. Niech każdy  pam ięta na znane 
p rzysło w ie : Dwa razy daje, kto prędko daje.

TREŚĆ ZESZYTU.

L ist Jego  E m inencji S ek re ta rza  S tan u  — 700-lecie śm ierci 
św. A nton iego  i p ielg rzym ka do Padw y — Trylogja fran c iszk ań sk a  — 
D ar Tercjarzy po lsk ich  d la św. A n to n ieg o — P a tro n k a  m iesięczna — 
Moc Iii-go  Z akonu  do odnow ien ia  dusz — Żyw ot św. F ran c iszk a  — 
Żywot św.aA ntoniego P adew skiego — P odziękow ania i p ro śby  — Idzie 
P an  J e z u s . . .  — G aw ęda Ojca K ap is tran a  — K ronika — K ronika 
m isy jna  — Lilja św. A ntoniego (pow ieść).

O FIA R Y  ZŁOŻYLI:

NA FUNDUSZ PRASOWY P orh . Seraf. P łock: Ks. P ra ła t Mo­
dzelew sk i 2 zł.

NA MISJE FRANCISZK.: Hanaczów: C złonk. K rucjaty  47 -  
S k ład k a  14. Kalisz: Kółko m isy jne K ongr. K aliskiej 179. Indura 
K lim aszew ska 2; Jasło : SS. III Z akonu 25; Koźmin: M isiakow a 2;
K raków ; W olsanow a 10; G ronkiew icz 5, w itan o w sk a  5, O karm us 2, 
G łow acka 1, S zuków na5 , M isiaczków na 1, B artczaków na 3, K an to r 2, 
M arm urarczyk  2, J a s iń sk a  2, M yśliwiec 2, O skw arek  3, B artosik  10, 
P ie tra s  3, B inkow ska 10, NN. 25, NN. 6, S tow arzyszen ie  M isyjne 
Sb. 20, z p rzedstaw ien ia  27‘57. S k ład k a  82. W arszaw a Org, 1; W ilno, 
K lim aszew ska 5; K raków  B. Rusz 4.

NA BEATYF. CZCIG. O. RAFAŁA CHYLIŃSKIEGO FRANC. 
K raków : K roeblow a 5, B ajtasów na 5 z prośbą; K oźm in M isiakow a 5, 
Lwów K urk iew iez 6, W asilkow ska 5 z podzięk . W arszawa: N. N. 2 
N. N. 5 z p ro śb ą  o zdrow ie dla córk i. N. N. 2 z p ro śbą  o zdrow ie 
d la P io tra . N. N. 2 z p ro śbą  o zdrow ie N .N . 150 z p ro śb ą  o zdrow ie 
N. N. 10 z p ro śb ą  o zdrow ie dla Ja n a . N. N. 5 z podziękow aniem . 
C zem piń O lincirakow a 5. R óżanystok  Zelnio 2 z podzięk.

W szystk im  P. T. O fiarodaw com  „Bóg zap łać” !
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1 POCHODNIA SERAFICKA |
Organ Trzeć. Zakonu i Stow. Franc. Krucjaty Misyjnej. 
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List Jego E m inenc\i Sekretarza. Stanu do przew odn iczącego  K om i­
tetu obchodu 700 roczn icy śm ierci św . Antoniego w Padwie.

W atykan 26 grudnia 1930.

Jaśnie Wielmożny Panie!
Chętnie powiadomiłem  Ojca św. o tern w szystk iem , 

o czem  m i Pan w swoim  liście doniósł a mianowicie, że 
dwa zespoły obywateli Padewskich, które u tw orzyły  się  
dla obchodu 700 rocznicy śm ierci Cudotwórcy padew skie­
go wspólnem i siłam i dążą do godnego obchodu uroczy­
stości.

Ojciec św. wielce W am to pochwala, i je s t p rzeko ­
nany, że te uroczystości przeprow adzone zgodnie przez  
rządców miasta, p rze z  lud chrześcijański i p rzez ducho­
w ieństwo tak świeckie ja k  zakonne p rzedew szystk iem  
zaś przez  tych, k tó rzy  chlubią się Tą Ozdobą świętości 
jako  swojej rodziny  franciszkańskiej członku m odbędą 
się w najlepszym  porządku.

Nadto spodziewa się Ojciec św., że p rzyk ła d  cnót, 
Tego sławnego ucznia św. Patrjarchy z  A ssy żu  na ka­
zaniach i odczytach przedstaw iony i Jego potężne wsta­
wiennictwo m odlitw am i publicznem i zjednane, wielce p r zy ­
czynią się do duchownego postępu tych, k tó rzy  w uro­
czystościach w ezm ą hdział.

Do osiągnięcia tego zachęca was Ojciec św. i prost 
Boga, aby m iasto wasze, które czynam i sw ojem i uczcił 
św. A n ton i przodowało w oddaniu czci tem u Św iętem u  
w ciągu tego roku jubileuszowego.

Tym czasem  jako  zadatek łask  Bożych, jako świadek  
szczególniejszej życzliw ości Ojca św. niech będzie Bło­
gosławieństwo Apostolskie, które Jego Świątobliwość naj- 
m iłościw iej udziela: tobie, poszczególnym  członkom
obydwu zespołów i tym  w szystk im , k tó rzy  w rozpoczę­
tych pracach udzia ł wezmą.

E. Kard. Facelii.



700-lftii! śmierci ś * .  Anfm lep i p ie la r ijr ta J o  Palwy j

W  obecnvm  ro ku  1931 o bchodz i ca ły  św ia t ch rześc ijań ­
sk i 700 lec ie  śm ie rc i i kanon izac ji zarazem, jednego  z n a j­
w iększych  św ię tych , św. A n to n ie g o  Padewskiego. N a iw iększy 
ten  syn d u ch o w y św. F ranc iszka  z Assyżu, p rzep iękna  perła  
je g o  Zakonu , m is jonarz  na m ia rę  aposto lską, n ies trudzony 
o rę d o w n ik  b iednych  i uc iśn ionych , cieszy się od  począ tku  
nadzw yczajną  czcią w K ośc ie le , ta k , że p o d  ty m  w zględem , 
w yiąw szy k u lt  N. M a r ii Panny, n ie m a s«bie ró w n ych  
w śród  św ię tych . N aw e t w śród  tych , k tó ry c h  nie in te resu ją  
sp raw y rt hg ijne , znaną jest je g o  postać, o p rom ien iona  n im ­
bem  an ie lsk ie j czystości- i sam arytańsk ie j m iłośc i b l źn iego. 
W ie lk i ja łm u żn ik  za życia, dziś jeszcze po s iedm iu  w iekach  
św ię ty  ten, za pośredn ic tw em  sw o ich  m iło s ie rn ych  czcicn l i  
oc ie ra  łzy  z oczu tys ięcy  n ieszczęśliwych. D ość w spom nieć, 
bardzo po ca łym  św iecie  rozpow szechn ioną in s ty tu ję  pod  
nazwą >Chleba św. A n to n ie g o * . N a jw iększe uroczystości ju ­
b ileuszow e odbyw ać się będą w  Padw ie, w  m ieście, w  k tó -  
rem  pod  kopu łą  jedne j z na jw span ia lszych św ią tyń  św iata 
spoczyw ają ]ego z iem skie  szczątki. K a to lic k a  Polska —  m o ­
żem y to  powiedzie ć bez prze sady — należy do na jgorę tszych 
Św. A n to n ie g o  czcic ie li. N iem a  w  k ra ju  naszym kośc ió łka , 
gdz iebv nie b y ło  p rzyn a im n ie j pe sągii lu b  obrazu tego św ię ­
tego. W - In o  tedy  m ieć nadzie j - ,  że k a to lic k ie  społeczeństwo 
nasze da w  ro k u  ju b ile u szo w ym  szczególny w yraz sw o je j 
czci d la  w ie lk ie g o  la łm użn tka . —  Tym czasem  m ożem y p o ­
dz ie lić  się z C zc ic ie lam i św . A n to n ie g o  m iłą  w iadom ością , 
że na zt b ran iu  p ro w in c ja łó w  w szys tk ich  zakonów  francisz­
kańsk ich  w  Polsce, o d b y te m  w K ra k o w ie  w e w rześn iu  ub . r., 
p o w -ta ł p ro je k t zorgan izow an ia  z o ka z ji rzadk iego  Jubileuszu 
Narodowej Pielgrzymki Polskiej na grób św. Antoniego w Pa­
dwie. P ro te k to ra t nad p ie lg iz y m k ą  raczy ł o b ją ć 'J . E  Prym as
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Polski, X. Kard. Dr. A ugust H lond. Na czele K om itetu  O r­
ganizacyjnego stanął z uchw ały OO. Prow incjałów  O. R ajner 
G ościrsk i, sekretarz  zakonu 0 0 .  F ranciszkanów  w Polsce. 
Siedziba K om itetu  O rganizacyjnego m ieści się we Lwowie 
w klasztorze O O . Franciszkanów  (Franciszkańska l) , dokąd  
też zw racać się należy we w szystkich spraw ach związanych 
z pielgrzym ką. Prace K om itetu  posunęły się tak  daleko, że m o­
żemy już podać szczegółow e w arunki Pielgrzymki. Pielgrzym ka 
wyruszy z K rakow a na W iedeń  dnia 16 sierpnia b. r. a wróci
w nocy 3 września do K rakow a i tu  się rozwiązuje. Ponie­
waż P. T. U czestnicy zechcą skorzystać z poby tu  we W ło ­
szech, aby poznać bliżej ten  kraj osobliw y i jego wielkie 
pam iątki, P ielgrzym ka zwiedzi prócz Padw y także W enecję, 
F lo rencję , Asyż i Rzym, w którym  zabawi 5 dni. Zwiedzi się 
naturaln ie wszystko, co godne zobaczenia, a w Rzymie uzy­
skam y nadto  audjencję u O jca św iętego. Pielgrzym kę p o p ro ­
wadzi jeden z naszych A rcypasterzy. K om itet O rganizacyjny 
zapewni Pielgrzym om  stałą op iekę lekarską. K oszta piel­
grzym ki : dla podróżujących 3 klasą 700 zł., d la podróżują­
cych w 2 kl. 1000 zł. W  sum ie tej zaw arte są wszystkie
koszta, w ię c : przejazd pociągam i posp. hotele, wyżywienie
w drodze i na postojach, przew óz bagażów , przew odnicy, 
przejazd autobusam i, b ilety  do muzeów, katakum b etc. 
Każdy z Uczestników Pielgrzym ki zechce: l )  zgłosić się na 
listę uczestników , podając imię z nazwiskiem , klasę podróży 
oraz dokładny adres ; zgłoszenia wysyłać należy pod  ad re­
sem : N. Pielgrz. P. do Padwy, Lw ów  Franciszkańska 1, a to  
do dnia 15 kw ietnia, gdyż do tego  czasu K om itet Organ, 
m usi m ieć ogólny pogląd  co do liczby uczestników  Pielgrzym ki. 
2) nadesłać należy podaną wyżej sum ę pieniężną na koszta 
Pielgrzym ki, co m ożna uskutecznić albo zapom ocą zwykłego 
przekazu pocztow ego albo b lankietem  P. K. O. pod  ad re­
s e m : Nr. 213.647 O. R ajner Gościński O rg. Pielgrzym ki do 
Padwy Lw ów  : należytość za Pielgrzym kę przesłać należy 
najpóźniej do dnia 5 lipca. K om itet Org. poczyni starania
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o zniżki paszportowe i wizowe. Jednakże dziś nie może jesz­
cze zapewnić, czy te ulg i dojdą do skutku. Dalsze szczegóły 
podane będą w swoim czasie w  pismach.

Za K o m ite t Organizacyjny
( —)  O. Rajner Gościński.

Dar Tercjarzy polskich dla św. Antoniego.
(prośba o składkę.)

Na zebraniu P row inc ja łów  wszystkich zakonów fran­
ciszkańskich w  Polsce powstał także p ro je k t sprawienia pre­
zentu św. An ton iem u w Padwie z okazji Jego Jubileuszu. 
P ro jekt ten oddano do zrealizowania organizatorow i Piel­
grzym ki polskiej do Padwy. Po porozum ieniu się z zarządem 
bazy lik i padewskiej postanowiła organizacja P ie lg rzym ki spra­
w ić w ie lk i, artystyczny dywan dla ołtarza św. Antoniego 
w Padwie, D /w a n  ten w  rozm iarach 6X 3  i pół m etra w y­
konany w rodzaju » Polonia*, sporządzi firm a Szczerbiński 
w  Warszawie za cenę 4.300 zł. T ło  dywanu stanowi czer­
w ień polska, ozdobiona w ieńcam i kw ia tów  naszych pól. Na 
czterech ragach znajdą się cztery herby g łów nych miast 
P o lsk i: Warszawy, K rakow a, Lwow a, Poznania, a w  środku 
większych rozm iarów Orzeł Biały. Przez pole dywanu biegnie 
w  pó łko lu  b ia ły napis: Tercjarze Polski św. A n ton iem u —  
1231— 1931. W obec tego, że dywan ma być podarunkiem  
Tercjarzy polskich, prosi się najuprzejm iej wszystkich W W . 
XX . i 0 0 .  D yrekto rów , aby w  obrębie pod ległych im  Zgro­
madzeń tercjarskich zorganizowali składkę na pokryc ie  k o ­
sztów dywanu, k tó re  —  jak  w idzie liśm y —  są dość duże. 
N iech jednak każdy tercjarz złoży kilkanaście lub k ilka  przy­
najm niej groszy, a koszta będą pokryte. O fiary przes\ łać na­
leży przekazem pod adresem: Pielgrzymka L w ó w  Klasztor 
0 0 .  Franciszkanów lub przez P. K. O. pod adresem : O. Raj­
ner Gościński Org. p ie lgrzym ki do Padwy K onto  czekowe 
N r. 213,647. —  O fia ry  na dywan złożone przez poszczególne
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Zgrom adzenia T ercjarskie u m ieszczone b ęd ę w e w szystkich  
pism ach tercjarskich. Ze w zględu  na to , że do 3 0  lipca b. r. 
dyw an m usi b yć zapłacony, prosi się o p ośpiech  w  n adsyła­
niu ofiar. D yw an zabierze ze sobą narodow a Pielgrzym ka  
Polska do Padw y, w której n iew ątpliw ie znajdzie się wielu  
Tercjarzy. Po przybyciu do Padw y w yłoni się z pcśród  Ter  
cjarzy uczestn iczących  w  P ielgrzym ce d elegację , która w rę­
czy dyw an zarządowi bazyliki padew skiej.

" P A T R O N K A  M I E S I Ę C Z N A  "

! Błogosławiona Aniela z Foligno wdowa 
Tercjar*a zakonu św. Franciszka Seraf.

Błogosławiona Aniela, córka bardzo zacnych i za­
możnych rodziców, przyszła na świat 1248 r. we w ło ­
skiem mieście Foligno.

Lata jej dziecięce, młodość i kilkoletni okres życia 
po zawarciu ślubów małżeńskich, nie zapowiadały wcale, 
że Aniela zostanie kiedyś przez Kościół św. wyniesiona 
na ołtarze.

Oddana całkiem rozrywkom i uciechom świata, 
używała w całej pełni ziemskiego szczęścia; nie wiele 
myśląc o P. Bogu i o zbawieniu swej duszy.

Po kilku latach pożycia m ałżeńskiego zaczęły się 
nagle gromadzić czarne chmury na horyzoncie życia 
tak szczęśliwej dotąd Anieli — i grom po gromie go­
dził w najczulszą stronę jej serca.

W krótkim przeciągu czasu — nieubłagana śmierć 
zabrała jej matkę, męża i kilkoro dzieci, k tóre nad ży­
cie kochała. Biedna Aniela została sama na świecie 
z sercem rozdarłem nieopisanym b ó le m . . .  Ale w sercu 
tern tliły się iskierki wiary, nadzieji i miłości Bożej. 
Znikomość szczęścia ziemskiego zbudziła w duszy Anieli 
pragnienie szukania pociechy w Bogu i zbierania za^ 
sług na wieczność,



Nie miała na razie jednak dość męstwa, by wyrzec 
się całkiem uciech światowych i chciała pogodzić po­
bożność z płocherr.i zabawami. Lekkomyślność jej do­
prowadziła do tego, (jak sama w pamiętnikach zeznaje) 
że dobrowolnie zataiła grzech ciężki w spowiedzi św. 
i potem świętokradztwie popełniła drugie przystępując 
do Komunji św. P. Bóg chcąc w nieskończonem Swem 
miłosierdziu ratować tę duszę, k tó rą  pragnął do wyso­
kiej doprowadzić doskonałości, sprawił, że s traszne wy­
rzuty sumienia nie dawały teraz Anieli pokoju ani 
w dzień ani w nocy. Pod wpływem szczególnej łaski 
Bożej poznała wielkość swej winy, czarną niewdzięcz­
ność, jaką odpłaciła P. Bogu za łaski, jakich jej dotąd 
udzielał i niebezpieczeństwo, na jakie naraziła swą du­
szę. Postanowienie zupełnej odmiany życia było teraz 
u niej niezłomne.

Pewnej nocy, gdy zalana łzami najżywszej skruchy 
błagała P. Bog*a o miłosierdzie i wzywała pośrednictwa 
św Franciszka Serafickiego, by jej wyjednał łaskę 
szczerej, dobrej spowiedzi, ukazał się jej św. Patrjarcha 
i słodko powiedział: „Córko moja, gdybyś była  dawniej 
o to prosiła, byłabyś dawniej otrzymała łaskę, której 
ci P. Bóg teraz udziela!*

Głęboko wzruszona, udała się Aniela rano do ko ­
ścioła św. Franciszka i przejęta najdoskonalszą skruchą, 
odprawiła szczerą spowiedź św. z całego życia przed 
świątobliwym i światłym kapłanem  zakonu Braci 
Mniejszych.

Tym razem zwycięstwo łaski było zupełne. Aniela 
zerwała stanowczo ze światem, znaczny m ajątek rozdała 
na ubogich, wstąpiła do III zakonu św. Franciszka 
pierwsza w rodzinnem mieście — i zaczęła czynić 
ogromne postępy na drodze doskonałości. Oddąd, aż 
do śmierci usługiwała biednym, pielęgnowała chorych,

* Żywoty SS. Pańskich O. Prokopa.



71

o p a try w a ła  ra n y  tręd o w aty ch  i w iodła  życie n ad zw y ­
czaj um artw ione .

W iele pobożnych  n iew ias t  w Foligno poszło  za 
p rzyk ładem  Anieli  i poddało  się pod jej duchow e k ie ­
row nic tw o. Podobn ie  jak  A niela  — znaczne sum y po 
św ięcały  na  ubogich , p ie lęgnu jąc  ich w chorobie , to też 
biedni w Foligno mieli na  długi czas zapew nioną  op iekę  
i w sparcie .

N iedługo po w stąp ien iu  do III zakonu  u d a ła  się 
A niela  do A ssyża, d la  uczczenia zw łok  św. O. F ran c i­
szka, za k tó reg o  w s taw ien n ic tw em  tyle  ła sk  odebrała .

P rzez tydzień udziela ł jej tu taj Pan Jezu s  nadzw y­
czajnych  pociech w ew nętrznych ,  w śród  k tó ry ch  o t rz y ­
mała z n ieba os trzeżenie ,  że tylko ta  dusza  wjelką 
ch w ałą  i n ag ro d ą  cieszy się w niebie ,  k tó ra  na  ziemi 
znosi cicho i z poddaniem  się Woli Bożej w ielkie c ie r­
pienia, przeciw ności i krzyże.

Bł. Aniela ocho tnem  sercem  ofia row ała  się na 
w szelkie  dośw iadczenia, by tylko Boga og lądać  ń a  wieki 
Od tej chwili nie było  rodzaju  pokus, opuszczenia, 
ciemności, oschłości, n iepokojów  duszy i c ie rp ień  ćiała, 
k tó reby  Anieli nie w ystaw ia ły  na próbę Św. Salezy 
czyta jąc Żyw ot Bł. Anieli, podziw iał jej m ęstw o i c ie r­
pliwość w śród  ud ręczeń  w sze lk iego  rodzaju.

S/.kołą, w k tó re j  Bi. A niela nauczy ła  się cierpieć 
by ła  Męka P a ń s k a  i Boleści Matki Najświętszej. Często 
prosiła  M atkę Najśw. i św. Jana ' E w ange lis tę  o łaskę ,  
by m ogła  ta k  odczuw ać bóle Zbaw iciela  w śród  Jego  
Męki, jak  Oni je odczuwali u s tóp  krzyża.

Modlitwa jej zos ta ła  w ysłuchana .  Z a tap ia ła  s ię  w roz­
w ażaniu  Męki Zbaw iciela  z uczuciem  tak ie j  bo leśc i ,  że 
siły ją opuszczały  i d o s taw a ła  w ysokiej gorączki. Z tego 
powodu u su w an o  z p rzed  jej oczu obrazy  Męki Pańskiej, 
gdyż w idok  ich p rz y p raw ia ł  ją  o chorobę.

Pan Jezus  c ie rp iący  często się jej ukazyw ał,  liaz
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n aw et  w czasie tak iego  w idzen ia  po lecił  jej P ap  Jezus  
p rzy łożyć  us ta  do R any Sw ego Boku i n ap o ił  ją  K rw ią 
Przenajśw iętszą . Odtąd gorącem  p ragn ien iem  Anieli było: 
p rzelać  w szy s tk ą  k rew  za Boskiego  Zbawcę.

P rzeżyw szy  lat d l ,  p e łn a  cnót i zasług, p rzep o w ie ­
dziaw szy dzień swej śmierci, za sn ę ła  w Panu 1309 r. 
Ciało jej spoczyw a w koście le  0 0 .  F ran c iszk an ó w  w Fo- 
ligno i do tąd  cudami s łynące ,  czczone je s t  przez  w ie r ­
nych  z wielką pobożnością . Cześć o d d aw an ą  Bł. Anieli 
za tw ie rdz ił  n a jp ie rw  P ap ież  In n o cen ty  XI pozwalając, 
by Msze św. o niej o d p raw ian o  30 m arca, a n as tęp n ie  
Ojciec św. K lem ens  XI og łos ił  ją  „B łogosław ioną" .  
O becnie św ięto  Bł. Anieli obchodzone by w a w zakonach  
F ran c iszk ań sk ich  4 stycznia.

Na wzór Bł. Anieli pow inni i w naszych  czasach  
cz łonkow ie  III Z akonu  oddaw ać się uczynkom  m iłos ie r­
dzia. One są na j is to tn ie jszym  prob ierzem  praw dziw ego  
ducha  franc iszkańsk iego .  Zatem, kochan i B racia  i S ios try  
III Zakonu, w edle m ożności spełn ia jc ie  te  uczynki, one 
w ysłużą W am b ło g o s ław ień s tw o  Boże i op iekę  św. 
O. F ranciszka. Hajot.
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Ci, którzy poświęcają się studjom nad III Zakonem, 
ograniczają się bardzo często do badania na zasadzie jakich 
prawideł psychologicznych dokonywa się przez ten Zakon prze­
miana poszczególnych jednostek i społeczeństwa; a nie zdają 
sobie dostatecznie sprawy z siły nadnaturalnej, jaką daje ta 
święta instytucja swym członkom, siły, która kazała jednemu 
z bardzo znakomitych teologów wypowiedzieć zdanie: »Trzeci 
Zakon działał na dusze jak sakramenta »ex opere operato* 
t. j. swoją istotą.
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Codzienne doświadczenie każe nam  wyznać, że III Za­
kon  posiada siłę przeistaczania ludzkiej natury o w i e l e  
w i ę k s z ą ,  niż dużo zgromadzeń powstałych zwłaszcza w o- 
statniej dr bie.

Dla wszystkich tych, co nie są zbytnio przesiąknięci 
zasadami pożytywistycznemi nie trudno  zrozumieć pow ód tej 
wyższości.

Żadne zgromadzenie nie ma za sobą przeszłości tak  
długiej i tak  chwalebnej, jak III Zakon; żadne zgromadzenie 
nie położyło takich zasług w Kościele; żadne zgromadzenie 
nie posłało tylu świętych do nieba. T o  wszystko stanowi 
skarb niezrównany zasług i łask, k tórych dobroczynne skutki 
zlewają się na członków rodziny franciszkańskiej.

Tern tłómaczą się i usprawiedliwiają doświadczenia po­
dobne do  tego, jakie tu  podajemy. Otrzymaliśmy ten  opis 
od kierowniczki jednego z zakładów wych iwawczych:

»Aby utwierdzić w cnocie m łode dziewczęta, nie za­
niedbywałam nic, co mi doradzało sumienie, ani p<bożnych 
pouczeń, ani dobrych  rad, ani kierownictwa cnotliwy h ka" 
płanów, ani ćwiczeń pobożnych, ani sakram entów  świętych, 
ani na koniec przed opuszczeniem zakładu przyrzeczeń, skła­
danych na piśmie.

Jednak  zmuszona byłam  niemal codziennie stwierdzać, 
że moje usiłowania niezawsze odnosiły skutek. Młode dziew­
częta po opuszczeniu zakładu w trzech czwar ych wypad­
ków już w kró tk im  czasie osty gały w życiu religijnem i za­
pominały pobożnych obyczajów. Ł am ałam  sobie głowę nad 
znalezieniem klucza do tej tajemnicy niewvtrwał< ści tak  czę 
stej, i znalazłam go, c z y t a j ą c  r a z  R e g u ł ę  III Z a k o n u  
ś w F r a n c i s z k a  z A s s y ż u  Zrozumia'am wtedy, że d< bre, 
poważne, rozumne chrześcijanki można tylko urobić w p ro ­
wadzając do  życia dziewcząt już w zakładzie pod -t  iwy Reguły. 
Uczyniłam to i cóż się stało? Panny, k tóre  wszedszy w świat, 
zdejmowały zaraz swą wstążkę Dzieci Marji, n i e  r o z s t a ­
w a ł y  s i ę  z e  s w y m  p a s k i e m  s e r a r a f i c k i m  i p o



n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z o s t a i y  w i e r n e  z ł o ż o n e j  
p r o f e s j i ,  wytrwały w wyrzeczeniu się świata i w prawdzi- 
wem przywiązaniu do służby Bożej. Dotąd, zaraz po wyjściu 
z zakładu, prześcigały się w tem, która w św iecie będzie naj­
piękniejsza. Dziś prześcigają się, która będzie najpełniejsza 
prostoty. •‘ Annales franciscain.es*, Luty 1929. 7 i. S. A.

Żywot św. Franciszka j
Franciszek słucha rady kardynała Hugolina

Franciszek nie chciał wyjeżdżać na misje do Francji bez 
uprzedniego porozum ienia się ze swoim wielkim przyjacielem, 
kardynałem H ugolinem . W ięc udaje się w Rzymie do niego 
i przedstawia mu swój zamiar. Franciszek tłumaczy swój wyjazd 
w ten sposób, że bracia wysłani w różne dalekie strony i obce 
kraje muszą walczyć z rozmaitemi trudnościam i i cierpieć wszel­
kiego rodzaju niedogodności, a on miałby pozostawać w Italji 
w spokoju i wolny od ciężkich trudów ? Na to odpowiedział mu 
kardynał, że jego obecność na miejscu jest potrzebna dla obrony 
zakonu świeżo założonego od ataków różnych w rogów, dlatego 
stanowczo odradza wyjazd za granicę. Franciszek przyjął radę 
kardynała H ugolina i pozostał.

Papież Inocenty 111 umarł, a wstąpił na stolicę Apostolską 
H onorjusz 111. O tóż kardynał H ugolin radzi Franciszkowi, aby 
w interesie swego zakonu przedstawił się nowemu Papieżowi 
i aby wygłosił słowo Boże wobec Papieża i kardynałów. . F ran­
ciszek zgodził się chętnie na to i przygotował się z odpow iednią 
mową. Skoro stanął na sali przed tak wysokiem zebraniem  i chciał 
przemówić, nagle wszystko zapomniał, że nie m ógł ani słowa 
wyrzec z tego, co sobie przygotował. U pokorzony tym wypad­
kiem bardzo, wezwał na pomoc D ucha św. i wtedy natchniony 
z nieba wygłosił tak głęboką i przekonywującą mowę, że Papie­
ża i kardynałów żywo poruszył i uzyskał nominację kard. H u­
golina na protektora swego zakonu.
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IPrzy końcu roku 12i 8 Franciszek powrócił do kościółka

Matki Boskiej Anielskiej w Assyżu.
Szlachetna myśl Franciszka względem swoich braci na dalekich 

misjach daje nam bogatą naukę, bardzo potrzebną społeczeństwu 
dzisiejszej kultury. Świat cały staje bezradny wobec kwestji spo­
łecznej, która, jak rana wciąż krwawiąca, jest nierozwiązana, 
otwarta i rujnująca zdrowie całego społeczeństwa ludzkiego. Czy 
to nie dziwna rzecz, że świat będąc olbrzym im  skarbcem dóbr 
przygotowanych dla ludzkości, będąc największym i nie wyczer­
panym magazynem chleba, liczy dzisiaj 15 m iljonów ludzi na 
całym świecie, którzy cierpią głód z powodu powszechnego bez­
robocia. Jaka może być przyczyna tego niezwykłego zjawiska 
w dziejach ludzkości? Na to pytanie odpow iadają jednogłośnie 
amerykańscy Biskupi zebrani na wspólnym zjeździe, iż główną 
przyczyną tego światowego kryzysu jest »brak Chrystusa w świecie 
gospodarczym  i ekonom icznym *. Jeżeli więc brak boskiego Zba­
wiciela, to tern samem brak ducha i zasad chrześcijańskich. W  życiu 
gospodarczem , jak we wszystkich kierunkach rozwoju życia ludz­
kiego musi być zachowane prawo sprawiedliwości i reguła m o­
ralności, która się opiera na przykazaniu miłości bliźniego, da­
nego przez Chrystusa światu. Jeżeli więc pomija się naukę boską, 
nie zważa się na wyraźny drogowskaz przy biegu do zdobycia 
m aątk u  i bogactwa, lecz pędzi się za ślepym instynktem nam ięt­
ności, natenczas musi nastąpić wykolejenie i zatrzymanie całego 
ruchu pracy. Życie ekonom iczne narodów  potrzebuje Chrystusa, 
Jego zasad i Jego przykazania: »Miłuj bliźniego jak siebie samego«.

Franciszek, wielki reform ator życia chrześcijańskiego przynosi 
tego ducha ewangelicznego społeczeństwu, otwiera swoje serce 
pełne wyrozum ienia i wyczucia duszy bliźniego, stawia się w jego 
położeniu, współżyje z nim, współcierpi, pragnie ulżyć jego cięż­
kiej doli, okazuje prawdziwą miłość chrześcijańską dla tych, któ­
rzy pracują, którzy się poświęcają, którzy rzetelnie spełniają twarde

obowiązki życia.
Cała ludzkość przed Bogiem jest jedną wielką rodziną, która 

znajduje szczęście w miłości swojego Stwórcy i w miłości wszyst-
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kich członków rodziny bez żadnego wyjątku. Ta wzajemna mi­
łość rodzinna ma być dostateczną gwarancją, aby Wszystkim było 
dobrze: Tymczasem świat idzie w przeciwnym kierunku, oddala 
się ód miłości Boga i bliźniego, dlatego nie można się dziwić, 
że źle dzieje -śię na świecie, powstaje haos, zamieszanie, brak 
pracy i chleba.

Otóż powrót do Boga i do zachowania Jego przykazań, 
a szczególnie tych dwóch najważniejszych: miłości swego Stwórcy 
i miłości bliźniego w praktyce życia jest jedynem radykalnem 
rozwiązaniem kwestji socjalnej, jest chrześcijańskiem lekarstwem, 
podanem przez Zbawiciela świata dla uzdrowienia ciężko choru­
jącej ludzkości. Życie podług skłonności natury jest życiem po- 
gańskiem, życie podług nauki Chrystusa jest życiem wyższem, 
szlachetniejszem i doskonaŁzem. Brak nam Chrystusa w gospo­
darce świata, dlatego cierpimy. O. Fr. Pyznar, Franciszkanin.

fywot św. Antoniego Padewskiegi

słowa swoje. (Przyp. I.)

Pod kierunkiem czcigodnego Tomasza Galio, opata u św. 
Andrzeja w mieście Vercelli, oddaje się O. Antoni sludjom teologji 
mistycznej. Mistrz poznał głębię wiedzy Ucznia i obdarzał Go 
wielkim szacunkiem. Duchowe bogactwa O. Antoniego uzewnętrz­
niały się w postępowaniu, a zwłaszcza w chwili głoszenia prze­
zeń kazań. Łączność z Bogiem i zrozumienie tajników wiary było 
u Niego tak silne, że czcigodny Opat zeznaje zdumiony: »Zdaje 
mi się, że Antoni chodzi swym duchem po krainach niebieskiej 
hierarchji«.

Po rocznych studjach, będących w istocie uzupełnieniem 
i pogłębieniem nauk z czasów konimbryjskich, otrzymał O. Antoni

ROZDZIAŁ V.
Prace apostolskie w Vercelli i Montpelier.

Mądrość przed domy opowiada, na ulicach 
swój głos wypuszcza, wgłówniejszych gromadach 
woła, we drzwiach bram miejskich wydaje
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godność »doktora teologji«. O  świętości Jego życia świadczą 
słowa O pata: »Znałem br. A ntoniego z zakonu św. Franciszka, 
mego największego przyjaciela, jaśniejącego czystością ducha i mi­
łością Boga tak, że m ogę o nim  powtórzyć, co jest napisane o św: 
Janie Chrzcicielu: »B /ł świecą światłości i mężem świętego pra­
gnienia, które w sercu jego gorzało gorącością Serafina a na ze­
wnątrz świeciło dla wszystkich przez dobre przykłady«.

W  czasie studjów  O. Antoniego w Vercelli pracował św. 
Franciszek Seraficki w Bolonji, nawołując lud do pokuty. Czar

życia św. Biedaczyny oddziałał silnie na Bolończyków, a pom oc 
Boża pod postacią niezwykłych zjawisk w przyrodzie, posłusznych 
słowom Świętego, rozbrajała serca słuchaczy, którzy tłum nie w y­
rzekali się' błędów  i prostowali ścieżki życia.

Mając opuścić Bolonję wyznaczył święty Franciszek na swego 
następcę O. Antoniego. Po otrzym aniu rozkazu w yrusza O. An­
toni natychmiast w drogę i z zapałem św. Paw ła staje do walki 
o dusze ludzkie.

W  tym czasie zachodzi fakt, który rozszerza zakres dotych-



czasow ych p rac  O . A n ton iego . Św. F ranciszek, op ierający gm ach 
swej regu ły  na  pokorze , polecił sw ym  synom  zakonnym  raczej 
nie posiadać  nauk, a starać się o  d u ch a  P ańsk iego , o kardynalną 
podstaw ę św iątob liw ego  życia, pokorę. (R. X. Reg.). W idząc  je d ­
nak . g łęboką p o ko rę  O . A nton iego , spo tęgow aną  jeszcze niezw y- 
kłem w ykształceniem  i w iedzą, pozw ala brac iom  od d ać  się stud jom  
teo log icznym  pod  k ierunk iem  O . A ntoniego , p rzesyłając n as tęp u ­
jące słow a: » P ozw alam  Ci z chęcią udzielać teolog ji B raciom  pod 
w arunk iem , aby ani w T o b ie  ani w Braciach nie przygasł duch 
m odlitw y św iętej, stosow nie d o  przep isów  reguły , k tó rą  w yznajem y«.

D o u rzęd u  kaznodziei p rzyby ł O . A n ton iem u u rząd  n a u c z y - ' • 
cielski. N ie szczędził sił i prac, by p rzyspo rzyć  zakonow i św ia­
tłych i św iętych głosicieli nauki Z baw cy. B óg b łogosław ił w ysił­
kom  O . A nton iego . N auka nie łam ała podstaw y sk rzydeł Jego 
duszy , nie obn iżała  lo tu  ducha, lecz p rzeciw nie po b u d za ła  do 
kazań, a kazania podniecały  go rliw ość  do  studjów .

D ziesięcio-m iesięczny poby t w B olonji i żarliw a praca apo ­
sto lska przyn iosły  obfity  p lon . K lęski żyw iołow e, naw iedzające 
ów cześnie m iasto i okolice, napełn iały  serca m ieszkańców  trw ogą 
przed sp raw ied liw ą ręką W szechm ocnego  i kruszyły  się serca 

i kajały p rzed  B ogiem .
O trzym aw szy  rozkaz, udaje się d o  Vercelli. Soieszy tam  ra­

dośn ie . M ieszkańcy p rzy jm u ją  G o  z en tuzjazm em . Z nali bow iem  
św iątob liw ego  Z akonn ika  z czasu Jego stud jów  teologicznych , 
a sław a cudów , św ietnej w ym ow y i pełni d u ch a  B ożego doszła  
d o  nich. W iedzieli o licznych cudach  w R im ini, słyszeli, że p rzy ­
ro d a  jest m u posłuszną, że tru c izn a  traci pod  Jego działaniem  
swą m oc, a chorzy  za Jego do tknięciem  cieszą się najlepszem  

zdrow iem .
W  R im ini bow iem  p o dsuną ł szatan heretykom  myśl o trucia  

O . A n toniego . B ardzo serdeczn ie  zapraszają G o  na ob iad , rz e ­
kom o w celu poznan ia  zasad relig ji katolickiej. W brew  zw y­
czajow i p rzy jm uje  O . A ntoni zap roszen ie  spożycia- ob iadu  w d o ­
m u pryw atnym . P rzybyw a o oznaczonej po rze w itany z udaną 
radością. S iada  d o  stołu. P odają  w ystaw ne potraw y, by rzekom o
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w jak najlepszy sposób uczcić Bożego Męża. O  Antoni zegna 
podaną sobie strawę i w tejże chwili poznaje zawartą w mej 
śm iertelną truciznę. Zwraca się więc do gospodarzy ze stnu ną 
wymówką: »Cóż W am uczyniłem złego? Ja zabiegam około zba­
wienia waszych dusz, a wy karmicie mię śm iertelną straw ą.-2 
Z szyderską m iną przyznają się do niecnego postępku, wyjaśnia­
jąc, że czynią to świadomie, by przekonać się o mocy Bożej 
i prawdziwości słów ewangelicznych: »A tym, co uwierzyli, ta ie 
znaki towarzyszyć będą: w im ieniu mojem czarty wyrzucać będą; 
nowemi językami m ówić będą; węże będą brali, a gdyby nawet 
truciznę pili, nie zaszkodzi im ; na chorych ręce kłasc będą, a do ­

brze będą się mieli*. (Mar. 16, 16— 18).
Zatrwożył się O. Antoni.
Co może czynić człowiek w takiem położeniu? Sam czło­

wiek jest bezsilny, lecz trzeba zaufać Jezusowi. O n znajdzie ra­
tunek i życie. Niewierze heretyków przeciwstawia się żywa wiar 
O  Antoniego. »Ja z T obą jestem, nie lękaj się«, mowi don 
Bóg, jak do Mojżesza. Znakiem krzyża niszczy śm iertelny jad 
trucizn, spożywa pokarm  podany i —  pozostaje zupełnie z row.

To zwycięstwo żywej wiary.
G dy takie wieści wyprzedzały przybycie O. Antoniego o

Vercelli, zupełnie zrozum iałem  jest, że na Jego kazania przy y- 
wały tłum y; jedni pragnęli zmienić drogę życia, inni chcie i 
w faryzeuszowski sposób podchwycić w czemś Świętego. Garnęli 
się również biedni, nieszczęśliwi, żebrzący u męża Bożego po­

mocy i rady.
G dy Święty przygotowywał się raz do kazania, a tłumy 

w najgłębszem milczeniu oczekiwały rozpoczęcia, rozległ się na­
gły do głębi przejmujący krzyk. G rom ada płaczących i krzyczą 
cych ludzi zbliżała się do kościoła, wioząc przykryte zwłoki 
przed chwilą zm arłego syna. Rozpacz rodziny nie miała granic. 
Zmarły jedynak utrzym ywał chorych i biednych rodziców. Matka 
targana bólem  szuka ratunku. O na wie, że żaden bogacz, żaden 
mędrzec, żaden potentat świata nic nie pom oże —  tylko ten po­
korny zakonnik franciszkański, który wszystkiem w zgardził dla
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Boga. Biegnie zatem do O. Antoniego i z głębi serca woła, jak­
owa niewiasta ewangeliczna »bylem się tylko dotknęła rąbka szaty 
Jego uzdrow ioną będę!« Nie zawiodła ją wiara. O. Antoni lituje 
się boleści matki. Zbliża się do zmarłego, ujm uje martwą dłoń, 
wznosi oczy do Ojca Przedw iecznego i wśród niezwykłej ciszy 
W szechm oc Boża za pośrednictwem O. Antoniego budzi do ży­
cia młodziana.

Znów  trium f głębokiej wiary!
Posiew  wielkopostnych kazań O. A ntoniego w Vercelli wy­

dał przeobfity plon.
Lecz Bóg wyznacza Mu nową placówkę. Z  rozkazu św. 

Franciszka podąża do  Francji do M ontpellier, by głosić słowo 
Boże i wykładać braciom  zakonnym  teologję. W ieści o cudach 
i świętości życia wyprzedziły J.ego zjawienie. Ojciec Niebieski 
pom aga swemu Apostołowi w niezwykły sposób.

»Nowemi językami mówić b ę d ą !« G łosi O. Antoni kazania 
w języku włoskim, a wszyscy rozum ieją i W łosi i Francuzi tw ier­
dzą, iż mówi w ich ojczystej mowie. -Głosowi O. A ntoniego udzie­
lał Bóg tak niezwykłej mocy, że ludzie stojący daleko poza mu- 
rami świątyń Pańskich, w których głosił kazania, najdokładniej 
słyszeli każdy wyraz.

Nawet bezrozum ne stw orzenia ulegają Jego rozkazom. Cdy 
żaby, ukrywające się w pobliskiem  bagnie, przeszkadzały swem 
rechotaniem  zakonnikom  i w iernym  w modlitwie, podszedł św. 
Antoni do miejsca ich zamieszkania i rozkazał im w imię Boże 
zamilknąć. Posłuszne rozkazowi ucichły natychmiast i milczały 
nawet wtedy, gdy już O. A ntoniego w M ontpellier nie było. 
Staw ten nosi dziś m iano: Jeziora św. Antoniego.

O prócz prac duszpasterskich spełniał O. Antoni prace na­
uczycielskie i nie zaniedbywał też prac literackich. W  wolnych 
chwilach spisywał kazania, mowy, przemówienia. W szystkie w licz­
bie 268 wyposażone w objaśnienia, cytatami z P ism a św. i pism 
0 0 .  Kościoła, uwagami z języka: greckiego, syryjskiego, chaldej­
skiego, mim o że nie posiadał innych podręczników  prócz bre­
wiarza i —  własnej pamięci.
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Pracowitość życia i w ierność obowiązkom nagradzał Bóg 
w cudowny sposób. G dy w dzień Zmartwychwstania Pańskiego 
głosił O. Antoni kazanie w katedrze, przypom niał sobie naraz, 
że powinien znajdować się w chórze zakonnym  i w tej samej 
chwili śpiewać antyfonę »Alleluja*, gdyż zapom niał prosić P rz e ­
łożonego o zmianę. Zatrwożył się. Natychmiast zaprzestał kazania 
i w postawie niezwykłego skupienia pozostawał na am bonie tak, 
że słuchacze byli przekonani, iż wpadł w  zachwycenie. Bracia 
zakonni widzieli G o w tej samej porze w chórze zakonnym  śpie­
wającego z głębi serca: »Alleluja! Pan zm artw ychw stał!« Po 
chwili skończył kazanie. Nowy dow ód upodobania Bożego w tej 
świętej duszy.

*
*  *

Zastanówmy się w czem tkwi przyczyna upodobania Bożego 
w duszy O. Antoniego. W  przepotężnej wierze Zakonnika.

»Miejcie w iarę w Boga! Zapraw dę powiadam  w am : ktoby 
powiedział tej górze podnieś się i rzuć się w morze, a nie po­
wątpiewałby w sercu swojemj spełni się m u!« (Mar. 11.22— 23).

• Taką w iarę posiadali Apostołowie, święci Pańscy; dla tej 
żywej wiary ginęły całe zastępy m ęczenników różnej płci i róż­
nego wieku. »W e wierze żyję Syna Bożego, który mię umiłował« 
—  mówi św. Paweł. t

W iara nie polega na uczuciu, na jakim ś chwilowym ubez- 
władniającym nastroju, nie na słowach, lecz na uczynkach: 
»albowiem jako ciało bez ducha jest martwe, tak i wiara bez 
uczynków martwa jest*. (Jak. 2. 26). D la wiary wydaje się na 
krzyż Zbawiciel świata, by zadokumentować, że jest Synem Bożym.

Jeżeli chcemy być prawdziwym i wyznawcami Chrystusa, 
musim y uznawać za praw dę wszystko, co Bóg objawił, a co Ko­
ściół katolicki do wierzenia podaje. W szystko bez wyjątku, czy 
nam  to dogadza, czy nie. Jeżeli wierzę z głębi przekonania, to 
w życiu będę unikał rozdźwięku między mą wiarą a czynem.

Żywa wiara nauczy mnie spełniać sum iennie obowiązki ro ­
dzinne i zawodowe, wskaże jak unorm ow ać swój stosunek do 
bliźnich, nakaże każde, choćby najmniejsze poczynanie dnia co-
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dziennego przepoić duchem  wiary i miłości Bożej. W chwili 
upadku nauczy mnie wiara Chrystusowa poznawać własną nicość 
i korzyć się przed Panem  i wraz z ową niewiastą ewangeliczną 
wołać z głębi serca: Byłem się dotknęła rąbka szaty Jego, uzdro­
wioną b ę d ę !« W  Chrystusie tylko odrodzenie moralne, tylko On, 
gdy widzi dobrą naszą wolę, może powiedzieć: »C.hcę, bądź 
oczyszczon«.

W  czasie zasadzek ze strony szatana i złych ludzi, szukajmy 
pomocy w Bogu, modlitwie, um artwieniu, a Jezus żywy, praw­
dziwy w Najśw. Sakramencie pocieszy nas, gdyż: »W iem, komu 
zawierzyłem i jestem pew ny« mówmy ze św. Pawłem.

Strzeżmy skarbu w ia ry ! »Nie masz większego bogactwa 
i skarbu nad wiarę katolicką* mówi św. Augustyn. Nie dajmy 
go sobie wydrzeć. G runtujm y w sobie znajom ość zasad wiary przez: 
zgłębianie nauk katechizmu, ksiąg religijnych, nie bierzm y udziału 
w rozmowach zabarwionych jadem nienawiści do Kościoła, wy­
śmiewaniem obrzędów  świętych i ceremonij kościelnych. W  dzi­
siejszych czasach czuwajmy! Nie dajm y uwieźć się ciekawości do 
brania udziału w nabożeństwach sekciarzy, nie czytajmy książek 
o tytułach religijnych, a niemających pozwolenia biskupiego na 

druk.
Trwajm y nieugięcie przy Chrystusie i prośm y o dar wiary. 

Spieszmy do świątyń Pańskich, gdzie żywy, prawdziwy Chrystus 
czeka nas, gdzie W ięzień miłości pragnie żaru naszych serc. 
Jeśli mamy żywą wiarę, śpieszmy nietylko wtedy, gdy świątynia 
rozbrzm iewa muzyką i pieśnią, lecz i wtedy, gdy świątynia pusta, 
gdy C hrystus opuszczony wskazując na swe serce, woła: »Oto 
serce, które tak bardzo ludzi ukochało !« Adorujm y Pana w sa­
motności i skupieniu, wśród pracy łączmy się z Nim aktami 
strzelistemi, w czasie odpoczynku, uciech i zabaw trwajmy nie­
złomnie przy Bogu, a dusza nasza nabędzie tężyzny i siły i »nic 
nas« wtedy nie będzie m ogło odłączyć od miłości Bożej, która 
jest w Chrystusie Jezusie Panu naszym. (Rzym 8, 35, 39).

Frater.



Cr. Benvenuti.

Trylogja franciszkańska
Ciąg dalszy.

III.
„STABAT MATER“

„ S ta ła  M atka* b r a ta  J a c o p o n e  z T od i
Poznaliśmy już całe życie tak  prywatne jak i pu­

bliczne starego praw nika z Todi.
Przypatrzmy się teraz  jego dziełom, z których tryska  

pełność natchnienia i mi-tycyzmu chrześcijańskiego.
Najwięcej pozostawił po sobie utworów poetycznych. 

Są to przeważnie albo satyry przeciwko wadom i błędom 
swego wieku, albo wyrazy szczerych uczuć dla swych 
współbraci, dla tych płomiennych dusz, k tóre  pod sztan­
darem franciszkańskim szukały jak  i on drogi krzyża 
i zupełnego połączenia się z Bogiem.

Te poezje uśmiechające się miłością, pokropione 
łzami pokutniczemi, pełne przekonywującej prawdy, 
k tóra  dotyka najdelikatniejszych strun duszy, są w yra­
zem jego surowości, smutnym głosem jego modlitw, 
strasznym przełomem serca, k tóre po burzach bolesnych 
życia znajduje ukojenie i pokrzepienie w czystej, ide­
alnej atmosferze klasztorów franciszkańskich.

L iryka Jacopona, k tóra ma cechy potężnych prze­
żyć wielkiego i świętego genjusza, nie zna granic. Miesz­
czą się w niej wszystkie głosy ludzkie, dlatego ukazuje 
się prostą i szczerą. Jes t  zatem w niej westchnienie, 
jest jęk, ale częściej nieprzerwany krzyk, czasem roz­
dzierający ryk  jakby lwa wystraszonego ogniem z lasu; 
są tam iskierki jego duszy nieposkromionej, i zdaje się, 
że poeta lubi kuć na kowadle, skoro gniew i złość 
wzburzą nim. W liryce tej obok uczuć religijnych od­
bija się całe życie ludzkie, szalony poemat jego własne­
go życia, wszystkie zmagania się i walki ducha, słowem,
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wyczytać tam można cały dram at srogi i zadziwiający 
własnej jego duszy.

Ten syn Biedaczka z Assyźu został uznany za naj­
większego liryka włoskiej l iteratury starożytnej, a jego 
poezje słynne i popularne rozbrzmiewają, jak  lira Ali- 
gierego, na drogach i placach. Dante i Petrarka, Tasso 
i Manzoni znaleźli w nim źródło natchnienia, podobnie 
jak  Wirgiljusz przejął się wierszami Emjusza.

Jakopone zastał Italję rozbrzmiewającą koncertem 
poezji. To też i jego preludja powitał z radością wiek 
trzynasty. A pieśni, k tóre zrodziły się na wyspie ognia 
rozlegały się echem w krajach Auzonji. Była to poezja 
prowancka, wesoła poezja truwerów.

Przed ukazaniem się Jakopona skrzydła  włoskiej 
poezji klasycznej zaczęły opadać ze śmiercią poetów 
poprzedniego okresu.

Właśnie w tej chwili oczekiwano kogoś, ktoby 
swym genjuszem mógł wznieść w górę harfę poezji. 
Tym miał się stać Jacopone!

Istotnie nasz braciszek-poeta przewyższył nietylko 
swoich poprzedników, ale zabłysnął tak dalece, że 
wskazał nawet niejako nowy kierunek poezyj dla wiel­
kich śpiewaków-potomnych.

Mówią, że Dante znał i kochał poezje franciszkani­
na i że, będąc na dworze Filipa Pięknego, wygłaszał 
jego wiersze. Bądź co bądź gdy Dante zaczął przema­
wiać już nie przed królem, ale wobec niezliczonych słu­
chaczy, znalazł w nich ducha jakby już nastrojonego 
przez poprzednie wieki i niejako przygotowanego dosko­
nale przez franciszkańskiego zakonnika, k tóry  zabłysnął 
przed nim jako poeta teologiczny, satyryczny i popu­
larny.

*
*  *

Jako poeta  teologiczny czerpał Jacopone z m eta­
fizyki chrześcijańskiej nietylko prawdę, lecz także piękno;



pie rw szy  z now szych  k u s i ł  się w yrazić  p rzep aść  i szczy­
ty  n ieskończoności;  t łum aczy ł we w ierszach  teo logję  
D o k to ra  z Bagnoregio.

P rzedstaw ia  o k ro p n ą  wizję po tęp ien ia  duszy  g rzesz­
nika, a lbo opisuje m istyczne niebiosa, albo idzie jeszcze 
poza nie, aby  uniżyć się p rzed  M ajesta tem  Nieskończo­
nego. Czuje więc w tych  w ierszach , nie w skazu je  już 
A lig ierom  podwójnej d rogi P iek ła  i Raju, opisując cyw i­
lizację i p rzepych  t r ium fu jący  w śród  zaślep ieńców  tego 
wieku, dym iącego  krwią.

On by ł  p ierw szym , k tó ry  zaczął zajm ować się kwe- 
stjam i religijnemi, k tó re  później s t raszn eg o  p o e tę  gibe- 
l ińsk iego  tak  często b ęd ą  zajmować.

8 P O D Z I Ę  < O W  A N I A  i P R O Ś B Y  |% REDAKCJA STOSUJE SIĘ WE WSZYSTKIE!# DO DEKRETÓW PAPIEŻA URBANA VIII. g

C zc ig o d n em u  O. R a fa ło w i C h y liń sk ie m u  franc, d z ię k u ją :

C z e m p i ń  — T a r n o w o  S t a r e
N ajserdecznie j  dz ięku ję  Czcig. O. Rafałow i i św. 

T eren i za o trzy m an ą  łaskę .  I nadal s iebie i ca łą  Rodzinę 
opiece O. R afa ła  po lecam . Ofiara na b ea ty f ikac ję  5 zł.

St. O lin iczakow a S. III. Zak.
L w ó w .

Z wdzięczności za o trzy m an ą  łaskę ,  przez  p rzyczynę 
Czcig O R afa ła  o trzym aną, p rzesy łam  na jego  b ea ty f i­
kac ję  5 zł. Po lecam  się  też nadal Jeg o  opiece.

A p olon ja  W as i lk ow sk a

C zc z ig o d n e g o  O. R afa ła  C h y liń sk ie g o  fra n c , p ro szą  :
1) T. Kuczkiewicz ze Lwowa o zdrowie g a rd ła  po 

uporczyw ej słabości. Ofiara na b ea ty f ik a  ję 6 zł.
2) C. H. C. z Wilna o zdrow ie  dla całe j Rodziny. 

Ofiara za b ea ty f ik ac ję  7 zł.
3) J M. z W ilna o zdrow ie dla sy n k a  oraz d la  ca ­

łej rodziny. Ofiara na bea ty f ikac ję  2 zł.
4) K. W. z W arszaw y o zdrow ie dla dziecka. Ofiara 7 zł.



Idzie Pan Jezus...
Idzie Pan Jezu s  poprzez śnieżne pola,
Kędy Go ludzka p rzyzyw a  niedola.
Aa drodze lodu napotyka zw ały,
W okół się p ię trzy  śnieg p rzeczysty , biały,
Lecz C hrystus idzie niestrudzon, wytrwale.
Mija p rzeszkody  i dąży wciąż dalej 
/  do serc ludzkich puka i kołacze  
N ik t nie otwiera. Jezus sm u tn y  płacze,
W idząc w  tych sercach lód obojętności,
Chociaż im  niesie ogień sw ej miłości.
Więc dalej id z ie ... Wokół w ichry w yją ,
Jakieś potw ory zdaleka się kryją,
Jakieś postacie p rzed  N im  uciekają,
Kłębią się, ryczą i w błoto wpadają.
Jezus je  mija. To szatani przecie.
Co pożądliwość rozsia li po świecie,
By grzech śm ierte lny w yrósł z namiętności,
Do serc zagradzał wstęp Bogu m iłośc i;
W ije w takich duszach tylko  czart przebywa,
A  Bóg — przez  w yrzu t sum ienia odzywa.
Znów idzie Jezus. W okół trzęsawiska,
M oczary zdrady, błędny ognik tryska,
Jakieś chichoty słychać potępieńcze,
Urągowiska i śm iechy szaleńcze,
W idm o Judasza chyłkiem  się p rzem yka .
Ciemności wokół —  ni stońca prom yka.
To obraz duszy, co zdradziła  Boga,
A  przyjacielem  m a szatana -  wroga.
Więc od zdra jczyn i Bóg uchodzić m usi,
A czart do złego ku s i ją  i kusi.
Ciągle więc, Jezu , chodzisz i serc szukasz,
Długo kołaczesz i napróżno pukasz. —
Jedne z  serc głuche są na słowa Twoje,
Inne w ystępkom  otworzą podwoje,
Te niecną zdradą, te obojętnością 
Płacą Ci, Fanie, m iast wielką wdzięcznością  
A T y ...  choć cierpisz, nie karzesz, lecz czekasz  
I  sprawiedliwość w ym ierzyć  odwlekasz  
I  wciąż po świecie chodzisz i serc szukasz, —  
Próżno kołaczesz i . .. napróżno pukasz. —

M aria R aczyńska.



Gawęda Ojca Kapistrana
Rano w niedzie lę  S iedem dziesią tn icy ,
K iedym  spow iedzi s łucha ł  p rzy  kaplicy,
Gdzie jes t  cudow ny nasz  Św ięty  Antoni 
Z D zieciątk iem  Jezu s  i z lilją w dłoni,
Uw agę moją na  s iebie zw róciła  
M ała dziew eczka. S k ro m n iu tk a  i miła,
Mogła mieć może jak ie  osiem la tek ,
W łosk i złociste, oczy jak  b ław atek .
K lękła  n ieśm iało  u  świętej figury ,
Podn ios ła  u fne  oczęta  do góry  
I tak  się o coś serdeczn ie  modliła,
Aż m nie sam em u łza oko zwilżyła.
Po tem  się cicho w sp ię ła  na  pa luszk i  
I jak iś  g ro s ik  w rzuciła  do puszki.
W śród  dnia mi n ie raz  n a  m yśl p rzychodziło , 
O co to dziecię Św iętego  p ro s i ło ?
Czy jej la leczka w y w ich n ę ła  n ó ż k ę ?
Czy p ie sek  Buruś zgubił sw ą o b ró ż k ę ?
Czy m oże inne p o dobne  zm ar tw ien ie?
Lecz jak ież  by ło  moje zadziwienie,
K iedy  naza ju trz  i od tąd  codziennie 
Moja m a leń k a  chodziła  n iezm iennie  
Do tej kap licy  p rzed  o ł ta rz  Świętego. 
W idocznie cudu  b łag a ła  u  Niego,
Bo codzień rzew niej oczęta  pa trza ły ,
Codzień żarliwiej u s tecz k a  szep ta ły  
I codzień rą czk a  z zim na posin ia ła  
G rosik i sw oje do puszki wrzucała.
Ach! Com przeżyw ał pa trząc  n a  to dziecię! 
Aż dnia jednego  n ie  zdz ierży łem  p rzec ie :  
Gdy do spow iedzi n ikogo nie by ło , 
Podszedłem , k ęd y  dziecię się modliło. 
R zek łem  jej c icho: „Dziecineczko droga,
O co tak  codzień pros isz  Pana  B o g a ? “
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Podniosła  na  m nie oczy jak  d jam en ty :
„Ja proszę, aby  ten  Antoni św ięty  
P rędko  m ojego  ta tu s ia  naw rócił.
Żeby się ta tu ś  z m am usią  nie kłócił.
Żeby jej n ie  bił, bo płacze i chora  
I żeby  pac ierz  m ów ił co wieczora".
— „A te  p ieniądze, to sk ąd  masz, k o ch an ie?
„To mi m am usia  n a  d rug ie  śn iadan ie
Daje do szkoły  na  su ch a rk ó w  parę,
Ale ja w olę  je  dać na  ofiarę.
Żeby mój ta tu ś  nie poszed ł  do piekła"...
I łezka  s re b rn a  z ócz dziecka pociekła .
Od tej rozm ow y dni p rzeszło  niemało. 
D ziew czątko codzień w kaplicy  k lękało ,
Jam  przez łzy  pa trza ł  na ty le  ufności 
Ach, t a k  się m odlą n iew inni i prości!

Aż w Wielki P ią tek , w dzień sm utku , ża łoby  
W łaśn iem  się zb iera ł  iść na Boże Groby,
Gdy w drzw iach  zak ry s t j i  jak aś  rączka  miła 
Mojej s ię  sukn i lekko uchw yciła .
Spojrzę w tę  s t ro n ę  — znajom a dziew eczka 
Do mojej ręk i p rzy tu la  usteczka,
N ieb iańska  radość  w n iew innem  spojrzeniu 
I przez łzy  szepce do mnie w u n ies ien iu :
„Ojcze! mój ta tu ś  spow iadać się będzie!
P ro szę  iść p ręd k o !  On tam stoi w rzędzie".
— P roszę iść p rędko. Ach, b ieg łem , lec ia łem ! 
P en i ten t  k lęczał p rzed  konfes jona łem
I za chwil p a rę  ów syn  m arn o traw n y  
W raca ł  do swojej n iew inności dawnej.
A jam go żeg n a ł  szczęśliw y nad  m ia rę :
Vade in pace  e t  nobi peccare.
W ieczorem , k iedym  p o w raca ł  z kaplicy ,
Mówią mi, abym  szedł do rozmow nicy.
W chodzę — ów cz łow iek  z có reczką  m nie czeka.

L



„Ojcze cz c ig o d n y ! w o ła  już zdaleka 
Słuchaj, co jeszcze powiedzieć ci chcia łem ! 
Wiesz, żem b y ł  do tąd  s trasznym  socyjałem, 
Pow iem  ci m ego n aw rócen ia  dzieje.
Niech n ied o w iarek  z tego  się wyśm ieje,
Lecz jam by ł  w szponach  czarta  i z tej toni 
W y rw a ł  m nie cudem wasz św ięty  Antoni. 
W czoraj w ieczorem  wróciłem do domu 
Zły jako  szatan, n ie  da łem  nikom u 
Spokoju, b luźniąc P an a  Boga w niebie,
Oddając czartu  żonę, dziecko, siebie,
W reszc ie  znużony  pad łem  na posłanie.
Lecz w tejże chwili tuż przede m ną s tan ie  
Straszliw y p o tw ó r  — z trw og i  skam ienia łem . 
„Do mnie należysz już duszą  i c iałem — 
Z arycza ł dziko. Nic cię już nie zbaw iu.
W tem  ja k a ś  postać św ie tlana  się jawi.
Zaraz poznałem  tó św ięty  A nton i 
Z Dzieciątk iem  Jezus  i z lilijką w dłoni. 
K rzyknął na  czarta :  „P recz  stąd, duchu głupi! 
Patrz, ta o fiara  dziecka gó w y k u p i !“
Spojrzę, a Jezus  ma w S w ych rączkach  krążki 
Prześliczne, lśniące, jak  z ło te  pieniążki 
Coby to było, do tąd  nie rozumiem  
Ale Św iętem u dziękuję  jak  umiem".
Mój pan ie!  rzek łem . Co to  w szystko  było,
J a  ci w yjaśnię .  Dziecię się modliło,
Codzień śn iadan ia  sw ego się wyrzekło  
I zw yciężyło  sw ą ofiarą  p iekło".
P o b lad n ą ł  ojciec, łez  s trum ień  mu try sn ą ł ,  
Rączki dzieciny do us t  swych przycisnął.
Ona jak  może od tego  się broni:
„Tatku! to nie ja! To św ięty  A ntoni!"
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K R O N I K A
W ilno.

JASEŁKA. W dn iach  6 i 18 styczn ia  zespół am ato rsk i S ióstr 
Trzeć. Z akonu  przy kap liczce 0 0 .  F ranc iszkanów  odegrał Ja se łk a , 
i k ilk a  w esołych nadprogram ów . Sala, z pow odu swe] szczupłości, 
by ła  prze e łn io n a  w idzam i nie ty lk o  z pośród te rc ja rs tw a  naszej 
k o n g reg a-ji, ale i z innych  kongregacji. P row adzi cały  zespół n ie ­
s trudzona  S. E w a B iałousów na. N ajlepszą z ap ła tą  za tru d y  dla ze­
spo łu  grajr.cego by ła  w dzięczność w idzów ob jaw iająca  się w hucz­
nych o k laskach  i prośb ie  : aby tak ich  p ięk n y ch  przedstaw ień  było 
w ięcej. S ■ S ekre ta rka

CHÓR FRANCISZKAŃSKI. W ielkie ma znaczenie m uzyka 
ł  śp iew  w kościele . Św. Paw eł p iw ie d z ia ł: Słowo C hrystusow e n ie ­
chaj m ieszka w w as, nauczając  i napom inając  przez psalm y i p ie ­
śni i śp iew ania . (Kol. 3. 16.) D latego K ościół Boży najśc iśle j złączył 
śpiew  i m uzykę ze służbą Bożą. Bo m uzyka i śpiew  to  m odlitw a, 
to kazanie . K ieraz g łębiej do se rca  przem aw iają  niż słow a Boże 
z am bony głoszone. P ieśń  dodaje now ego ducha, a m elodja u trw ala  
p ięk n e  m yśli, czyni je  p rzystępne  przez ucho do serca. I dziś K o­
ściół p ragn ie , aby, obok m odlitw y k ap łan a , na  p ierw sze m iejsce 
p ostaw ić m odlitw ę w spólną, śpiew  i m uzykę kościelną. P odporą
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śpiew u w kościele  są  organy . N iestety  w naszej m a lu tk ie j kapliczce 
organów  n iem a ; n aw e t by się n ie  zm ieściły . O rgany będą. a le wów­
czas, gdy się zagospodaru jem y w kościele, po p rzen iesien iu  A rch i­
wum Państw ow ego, k tó re  obecnie w naszym  kościele  się znajdu je . 
Chór n a to m ias t przy n a s 'e j  kap liczce je s t i up iększa  w szystk ie  n a ­
bożeństw a p ieśn ią . A ileżto  m rówczej cierpliw ości po trzeba  przy 
ćw iczeniach tego chóru , ile w y trw ałości w p row adzeniu  chętnych  
służen ia  Boga swoim głosem , a ile n ieraz  zaparc ia  się sieb .e jes t 
konieczne, aby dobrze ten  chór zaśp iew ał. Tę p racę  i ta k ą  pracę  
w kłada  O. Je rem i C hodacki -  i chór nasz  fran c iszk ań sk i pod jego 
a rtystycznem  k ierow nictw em  coraz lepiej się rozw ija i swoim śp ie ­
wem buduje i rzeczyw iście chw ałę  Bożą w naszej kap liczce po­
w iększa. D latego tyczym y chórow i, aby się coraz lep ie j rozw ija , 
śp iew akom  i śp iew aczkom , aby p racu jąc  w zgodzie s ta ły  się go­
dnym i swego pow ołan ia , a O. Jerem jem u, aby  się n ie jedną p rzy ­
krością  n ie  zrażał, lecz p racu jąc  n ad  chórem , cieszył się k iedy 
swoim chórem  jako  najlepszym  w W ilnie. O. D.

S p r a w o z d a n i e  SS. U l. Z- św . O. Fr. w Jaś(e  za r. 1930.
K ongregacja nasza pod św iatłem  k ierow nic tw em  o Dyr. Po-

.m ia n k a  sta le  się rozw ija.
Zebrań odbyło się U ., z k tó ry ch  p ro to k ó ły  są  podp isane  przez 

O. Dyr. SS. obecnych  na  zeb ran iach  byw ało 50 lub  60. W szystk im  
rozdano do czy tan ia  g azetkę  te re ja rsk ą  Poch. Ser.

Z osta ła  założona b ib ljo teka , do k tó re j grom adzi się odpow ie­
dnie dzieła. Od październ ika  w prow adzono też  zeb ran ia  dla nowi- 
cjuszek  w  trzec ią  niedzielę m iesiąca i zapoczątkow ano  zb ió rkę na  
kasę  pogrzebow ą, -  P rzed św iętem  N iepokalanego  Poczęcia Najśw. 
M P odbyły się reko lekcje  z w ielk im  dla nas pożytk iem , głosił je 
bow iem  sam  O. Dyr., k tó ry  znając nasze po trzeby  duchow e, lepiej 
mógł n au k i zastosow ać niż obcy kaznodzieja , to  też to  w ielk ie 
św ięto w Z akonie  Serafickim , m ogłyśm y obchodzić bardzo pok rze­

pione na  duchu.
Obłóczyn było 10. P ro fesji 9, trzy  SS. zm arły.
Z w k ład ek  m iesięcznych zrobiono do kościo ła  o rn a t biały, 

a lbę k ilk a  s tu ł fio letow ych i b ia łą  zasłonę n a  tab e rn ak u lu m .
’ Ufam y, że n a s tę p n y  ro k  będzie dalszym  postępem  n a  drodze

w iodącej wzwyż przez św. O. F ran c iszk a  do Jezusa.
g, S tan isław a W iluszów na  

sekre tarka .
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S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i r o c zn ej K o n g r e g a c j i  
III. Z ak on u  w  K a liszu .

W 1930 r. odbyło się 12 ogólnych zebrań te rc ja rsk ich ,  a przed 
każdem  miesięcznem zebraniem  odbyw ały  się zeb ran ia  Zarządu.

N abożeństw a wspólne odpraw ia ły  się w  każdą  trzecią  niedzielę 
miesiąca, a w  pierwszą sobotę każdego miesiąca odpraw iona została  
s ta ran ie m  Kongregacji III. Z akonu w otyw a do M. Boskiej na in te n ­
cję ojczyzny.

W czerwcu uczestn iczy ła  Kongregacja w  ilości kilkudziesięciu 
osób w Kongresie eucharys tycznym  w Poznaniu, poczem m iała  z a ­
szczyt podejm ować w Kaliszu wycieczkę z Wilna, sk łada jącą  się 
z s iós tr  i braci III. Zakonu.

W gruduiu  odbyły się dla  te rc ja rs tw a  trzydniow e rekolekcje ,  
n a  k tó r e  uczęszczało również wiele osób nienależących  do Kongre­
gacji. N auki reko lekcy jne  głosił gnieźnieński gw ard jan  O. Maurycy 
M. n a  tem a t :  ^Stopnie do osiągnięcia  doskonałości chrześcijańskiej 
oraz św. Franc iszek  i św. E lżbieta jako  wzory tejże doskonałości" .

Celem urozmaicenia  zebrań  te rc ja rsk ich  zakupiono  epidjaskop. 
Dotychczas w yświetlono: „Ojcze nasz" — „Żywot św. F ran c isz k a ” — 
„Żywot św. Teresy  od Dzieciątka Jezus” i widoki z Węgier z od 
powiednim refera tem . Ogrom tej p racy podjęło D yskre torjum  z ca łą  
energ ią  żarliwości o kró lestw o Boże na  ziemi. To też ca ła  Kongre­
gacja  b łaga  W szechmogącego o b łogosław ieństw o dla III 7 ak o n u  
miejscowego w znojnej pracy. Z arząd  I I I .  Zakonu  w K aliszu.

M isje fr a n c isz k a n ó w  p o lsk ic h  w J a p o n ji.
W poprzednim  numerze skreśli liśmy w ogólnym zarysie roz 

poczęcie działalności misyjnej przez franciszkanów  w Japonji ,  teraz 
podajem y garść świeżych wiadomości o ich dalszem usiłow aniu  
około podjętej p racy n a  piwie Niepokalanej.

SprawTa u k łada  się pomyślnie. W szelka obawa, b ra k  środków 
koniecznyeh do redagow ania  „Rycerza”, n ieufność ze s trony  tubyl­
ców, słowem — w szystkie  t udności pierzchły! a miesięcznik rekla- 
muiąc. imię N iepokalanej szybko się rozchodzi po ziemi pogańskiej 
Japonji.

Wieść o „Rycerzu” i jego p ropag a to rach  z e lek tryczną  szybko­
ścią rozeszła się po całem mieście Nagasaki, a naw e t  d o ta r ła  do 
w szystk ich  większych m ias t  wyspy. Z c iekawością  tu te js i m ieszkań­
cy śledzą t a k  n iezw yk łą  p racę  około „Rycerza” i tryb  życia naszych 
misjonarzy. To dobrowolne ubóstwo — posunię te  n aoraw dę  do 
idea łu  — ta  bezinteresowność  tych prawdziwych synów Serafi k ie ­
go i rycerzy Niepokalanej w prawia  w ogromny podziw tych boga­
tych  m ieszkańców  „kra iny  s łońca”. Dlatego chę tn ie  sp ieszą z pomo­
cą naszytą  misjonarzom; często przysy ła ją  do redakc ji  to  pieniądze 
n a  „Rycerza”, to sprzęty  n iek tó re  po trzebne, a n a w e t  często przy ­
chodzą chłopcy pogańscy i pom agają  całemi godzinami chętn ie  przy 
pracy w wydawnictwie, aczkolwipk nie rozumieją dokładnie  celu 
i wart- ści d rukow anego  pisemka. Zagadką jes t  dla n ich  dotychczas 
n ierozwiązaną to, źe ci misjonarze z t  k niezm iernie  dalekiej k r a i ­
ny z Polski przybyli do nich, aby pracow ąć dla zbaw ien ia  ich dusz 
1 dla dobra całej Japonji .
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W obec tego  z chęcią  b io rą  „R ycerza” i czytają; n ieste ty ! jego 
treść , idea  p rzed staw ia ją  się d la tego potężnego, w ysoko k u ltu ra l­
nego n a ro d u  — obcą, n ieznaną . Poraź p ierw szy słyszą im ię — N ie­
poka lana ; p y ta ją , co to  je s t N iepokalana?

P y tan ia  tak ie  b rzm ią  nieco dziecięco — naiw nie, lecz sm utno  
zarazem . Ja p o n ja  to  k ra j, k tó ry  p rześc ignął w  ku ltu rze  n iejedno  
państw o  eu ropejsk ie , w sto su n k ach  ato li re lig ijnych  b rn ie  n ie s te ty  
W' c iem nościach  bałw ochw alstw a, h o łdu jąc  czczym i bezdusznym  
bałw 'anom . N adeszła jed n ak  chw ila ła sk i i zm iłow ania C hrystusa  
nad  b iednem i duszam i Ja'ponji. Z abłysły  p rom ien ie  barw nej tęczy, 
nad  ziem ią „wschodzącego słońca”. . . .

N iepoka lana  o b ra ła  tam  sw ą siedzibę, by te  b łądzące dzieci
p rzygarnąć  do sieb ie  1 . . .

Swoje przybycie ogłasza O na n iew iernem u św ia tu  przez w ie r­
nych  sw ych synów  franciszkanów , k tó rzy  w  Je j ob ron ie  N iep o k a­
lanego  Poczęcia, i pod Je j sz tandarem  w alczą, już od zaran ia  ś re ­
dniow iecza. . . , , ,

Ci zatem  rycerze  N iepokalanej, czując Je j op iekę  nad  sobą sp e ł­
n ia ją  z n a jw ięk “zym zapałem  wole, i p row adzą dzieło Marji M atki 
w szystk ich  ludzi R ozdają „R ycerza” w szystk im  b ezp ła tn ie , byle ty lko  
pozyskać pogan  d la  N iepokalanej.

Naj -hętn iej b io rą  Japończycy  m edalik i „cudow ne i noszą  na 
p iersiach ' chociaż n iezn  iją ich  znaczenia. J e s t  to  objaw  sk u tk u  dzia­
ła jącej ła sk i przez M arję. Zam ów ienia Rycerza nap ły w ają  coraz li­

czniej ^®e(Jawno przygła}a jed n a  z uczennic  japońsk ich  prośbę, aby 
w ysłano jej jak  najw ięcej egrzem plarzy , bo z tego p isem ka docho­
dzi ona do p rzekonan ia , że relig ja  k a to lick a  je s t jedynie p raw dzi­
w a tę  now ą w iarę  chce rozszerzyć w gron ie  sw ych ko leżanek , 
w pierw  jed n ak  sam a p ragn ie  w stąp ić  w szeregi w yznaw ców  N iepo­
ka lan e j. Dużo in te ligenc ji odw iedza naszych m isjonarzy , a  jeden  
p ro feso r je s t s ta łym  dom ow nikiem  franciszkanów .

I chociaż je s t poganinem  uczęszcza z naszym i braćm i n a  n a ­
bożeństw o do ich  dom ow ej kaplicy , w ielbi Sanctissim uin , czci i k o ­
cha N iepokalaną, n ie  zdaje n aw et z tego spraw y, co go do tego taK

to  N iepokalana  spraw ia! O na woła: pójdźcie do m nie, p rzy ­
szedł czas, ach  przyszedł czas. A.

POWIEŚĆ.
Lilja ś w .  Antoniego

w olny p rzek ład  z n iem ieckiego  przez Józefę Janoszów nę 
g J Ciąg dalszy.

B ój s to czo n y  z w y c ię sk o  z B oską  pom ocą
Od wstąpienia Toni do III Zakpnu upłynęło prawie 

dziesięć lat. D ługi to czas, lecz gdy dobrze spędzony, dusza 
m ogłaby zawołać z królewskim piewcą: » Życie nasze upływa 
szybko, jak gdybyśm y ulatywali w dal<.
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T ak  przynajm niej zdaw ało się Toni W erner, gdy sp o ­
g lądała w stecz na la ta  upłynione od śm ierci ojca. Nie brakło  
w nich bólu, goryczy i trw ogi, lecz Boska siła podtrzym y­
wała ją w najtw ardszych próbach . Sam  Bóg zdaw ał się cu- 
dow nem  błogosław ieństw em  darzyć p racę jej nigdy nie spo­
czyw ających rąk, k tó re  co roku  piękniejsze rzezby w ykony­
wały. Z arobek  w ystarczał na utrzym anie jej i rodziny. Co 
praw da trzeba do tego  było całej gospodarczej zabiegliwości 
i oszczędności m łodej dziewczyny, trzeba b y ło j nieustannej 
p racy  we dnie i w nocy zanim wszystkie dzieci były wyży­
wione, odziane, posyłane do szkoły, a gdy lata w ybrania za­
w odu nadeszły, stosow nie zaopatrzone.

D w ie starsze siostry M arja i A nna już przed rokiem  
dom  opuściły. D ziew iętnasto letn ia M arja poślubiła zacnego 
rolnika. S iedm nasto letn ia  A nna zaś, k tó ra  od  dzieciństw a 
zdradzała pociąg  do życia zakonnego, za pośrednictw em  
O jca Bernarda, k tóregośm y przed dziesięciu laty poznali jako 
Przełożonego w klasztorze Franciszkanów  w Berchtesgaden, 
została przy jęta do zakonu B enedyktynek w S.ilcburgu.

Józio, k tó ry  rzeczywiście studjow ał, m yślał ty lko  ciągle 
o tern, by najprędzej księdzem  zostać. D obrotliw em u Ojcu 
B ernardow i i jego  niestrudzonym  staraniom  zawdzięczał 
przyjęcie do M ałego Sem inarjum . O jciec B ernard praw ie sam 
ponosił koszta jego  studjów . T onią, mimo heroicznej ofiar­
ności, nie m ogłaby była tego  uczynić. Skąd  on, k tóry  jako 
praw dziw y syn św. F ranciszka sam był ubogi, b rał te  znacz^ 
ne sumy, to  było dla niej zagadką. O n się nie zdradził, ale 
za każdym  razem  wzruszony był bardzo, gdy co kw artał 
Bartel zjawiał się w rozm ow nicy i w ręce jego swój uko ­
chany w oreczek w ypróżniał, aby co do grosza pokryć koszta 
u trzym ania i nauki józia W ernera.

Jak szczęśliwym czul się Bartel, że on skrom ny człow iek 
z ludu pom agał p racą rąk  sw oich b ra tu  ukochanej do osiąg ­
nięcia wzniosłego celu. Za każdym  razem  prosił O jca Ber­
narda, aby go przed T onią nie zdradził. Nie chciał, at>y się
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czuła zobowiązaną do wdzięczności; powinna była być całkiem 
swobodną, gdy po 10 latach ponownie poprosi o jej rękę, 
Kochał ją teraz jeszcze więcej, bo  jej ofi irae życie ukazało 
mu całą głębię jej cnót. Dotrzymując wiernie danej obietn i­
cy, nigdy nie wstąpił do  jej chaty, ani nie starał się spow o­
dować umyślnego spotkania. Żyjąc jednak na jednem  miejscu, 
nie mogli uniknąć przypadkow ego spotkania lecz wtedy 
prócz zwykłego pozdrowienia mc z Sobą memówili. Tylko 
przed Ojcem Bernardem, który był jego spowiednikiem i k tó ­
rego wolno mu było czasem odwiedzić w cel', zwierzał się 
Bartel, że nie może Toni zapomnieć i każdego dnia prosi 
B g a , 'b y  mu pozwolił pojąć ją kiedyś za żonę. Dobry Ojciec 
Bernard, który znał całe życie i serce tego niezwykłego mło­
dzieńca, życzył mu szczerze, aby mógł osiągnąć to upragnione 

szczęście*
Jasnem b  ło, że Tonią  jest już teraz zwolniona z przy­

sięgi. T roje  naistirszych z rodzeństwa mieli przyszłość za­
pewnioną. Przy b ku Toni żyła jeszcze tvlko 12-le tm a E li-  
bietka, jej wierny obraz i ulubienica Dziecko to pielęgnowała 
od urodzenia z macierzyńską troskliwością, chcąc mu wyna
grodzić brak  rodzicielki.

Gdy Elżbietsa skończyła szkołę, ćwiczyła się przy boku 
Toni we wszystkich dom ow veh robotach, pielęgnowała og ró ­
dek i próbowana sił w rzeźbieniu, jako pojętna uczennica 
siostry Pożycie tych dwóch sióstr było niezwykle harm onij­
ne, i chociaż wszyscy z rodzeństwa czcili i kochali Tomę, to 
E lib ie tka  przewyższała ich w tym  względzie.

Takie  było obecne życie 27-letniej Toni, a jak  się 
rzecz miała z jej sercem? Przez różne doświadczenia wcze­
snego osierocenia zostało oczyszczone jak złoto w ogniu Jej 
silne trwanie w tem, co przed B giem uznała za swój obo­
wiązek przyczyniło się do uszlachetnienia jej duszy, zwraca­
jącej się do Boga, jak  kwiat do słońca. Zewnętrzna jej p ięk­
ność uszlachetniła się przez to  tak, że ta  27-letma dziewczyna 
większe na każdym czyniła wrażenie aniżeli 17-letnia w pier-
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wszym rozkwicie piękności. W okolicy byl też jeden glos, 
że daleko i szeroko niema piękniejszej, zacniejszej i cnotliw­
szej dziewicy jak Tonią W erner. Przez te 10 lat otrzymy­
wała niejedną propozycję małżeństwa i to ze strony takich 
ludzi, których stanowisko i warunki życiowe były o wiele 
wyższe niż prostych rybaków nad Jeziorem Królewskiem. Ła­
godnie, ale stanowczo odmawiała wszystkim i żyła tak  cicho 
w odosobnieniu, oddana obowiązkom, jak gdyby ojcowski 
dom ek był klasztorem, a ona oblubienicą nieba. I tak też 
było, gdyż miłość Boża umiała z czasem wszystkie myśli 
o ziemskiem szczęściu z duszy jej wyplenić. Doszło rzeczy­
wiście do tego, o co przed 10 laty z ufnością św. Antoniego 
błagała: biała lilja zdała się jej największym skarbem jej 
życia, a zachowanie jej jedynem pragnieniem. Niemało przy­
czyniło się do tego wstąpienie do III Zakonu.

Biedny B arte l! urzeczywistnienie jego nadziei było nie­
pewne, gdyż serce jego ukochanej pociągnął do siebie Przed­
wieczny, a czyż zechce się dzielić z śmiertelnikiem?

Było to w przecudny ranek niedzielny z początkiem 
maja, gdy Bartel zdążał do chaty Toni. Jego piękne oblicze 
miało wyraz głębokiej powagi, ale zarazem świętej nadziei. 
Tonią była sama w domu, gdy z trwożnem biciem serca 
ujrzała Bartla zbliżającego się do jej chatki. Teraz stał przed 
nią; mocno zarumieniona dziewczyna nie mogła się tak pręd­
ko opanować jak przed 10 laty. Dzisiaj on pierwszy prze­
mówił: »Witaj, Toniu i nie gniewaj się, że przyszedłem Przy­
szedłem tu z błogosławieństwem Boga i Ojca Bernarda ; 
pierwsze otrzymałem w Komunji świętej, drugie wypisał prze- 
zacny Ojciec na pięknym obrazku, który polecił ci wręczyć 
a kazał cię także pięknie pozdrowić.* Mówiąc to, wyjął 
z książeczki do modlenia i podał jej piękny obrazek św. A n­
ny. Na odwrotnej stronie obrazka były te słowa napisane’: 
• Dobra niewiasta, dobry los, udzielony bogobojnem u i dany 
mężowi za jego dobre czyny! (Sirach 26).

Oddawcy tego obrazka życzy z błogosławieństwem ta­
kiego losu i takiej łaski Ojciec Bernard O. S. F,
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